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praw procesu rozwojowego trzeba wysnuć moralną działal- 
| ność człowieka. Że zaś fizyka, biologia, psychologia i so- 
| cyologia rozwijają i uzasadniają ogólne te prawa, dla tego 
| musi nauka moralna do nich się zwrócić po prawdy fun- 
damentalne, aby się na nich dalój mogła rozwijać. Jeżeli 
cały widzialny wszechświat się rozwinął i wszystkie istoty, 
nawet i najwyższe, podległe są prawom rozwoju, natenczas 
objawy dzialania i najwyższych tych istot, któremi zajmuje 
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Darwinizm a etyka czyli nauka o moralności — czy 
to nie śmieszne zestawienie? a przecież i darwiniści roszczą 
sobie pretensyą do tćj nauki i przyznają jéj prawo bytu 
w swym systemie. Najgłośniejszemu dziś w świecie kory- | © 
feuszowi przewrotnego tego systemu filozoficznego, Herber- | SIĘ etyka, są podlegle także tym prawom. 
towi Spencerowi, którego Darwin sam nazwał „wielkim fi- | Na naturę procesu rozwojowego zwrócił Spencer uwagę 
lozofem* i „nauczycielem“, tak spieszno było nawet z po- | Przy definicyi moralnie dobrego i określił je dla tego jako 
pisaniem się tą nauką, że mając ją pomieścić na końcu | działanie, które rozmnaża wszechstronnie Życie działającego 
swego systemu, którym uszczęśliwićby chciał ludzkość, końca | 1 jego bliźnich. Ze zaś wedle niego rozmnożenie życia ko- 
już nie czekał i ogłosił ją!) li tylko z obawy, aby może | niecznie się łączy z rozmnożeniem chuci czyli radości, dla 
choroba lub śmierć nie przeszkodziła w dokończeniu dzieła, | tego dobre jest ogólnie rozweselającem. To pojęcie uza- 
a on tak pragnął „zsekularyzowania moralności.“ Za tą | Sadnia on na procesie rozwojowym i dla tego widzi w tym 
zsekularyzowaną moralnością tęsknią bardzo głowacze fran- | Systemie wszystkie zasady moralnego działania, a nawet 
cuzcy, i radziby zastąpić nią w szkolach naukę religii, aby | i praktykę tego działania i moralny świata porządek na 
Boga wyrzucić ze sere dziecięcych; znajduje ona poklask | nim oparte. Z fizyki, biologii, psychologii i socyologii przej- 
w Niemczech i Włoszech, przyznają się do nićj publicznie |; Myje on wskazówki co do ogólnych praw rozwoju 1 prze- 
profesorowie na katedrach, jak: dr. Giżycki w Berlinie, Ar- | jęte tam zasady przenosi na objawy moralnego życia. à 
digo i Herzen we Włoszech, Alfred Fonillć we Francji, | Fizyka, mówi on, uczy nas pod względem rozwoju dzia- 
który wita w całym tym systemie, a szezególnićj w tój | łania, że im wyższy szczebel jest stworzenia, tem bardziej 
dziwnćj nauce moralnćj gwiazdę wschodzącą i wzywa „duchy | skomplikowany jest rozkład materyi i ruchu i że ruchy 
naukowe“, aby głowy podnosili; w nićj widzi były prezydent | złożone z postępem od szczebla do szczebla przybierają co- 
ministerstwa franc. Ferry „podstawę nauki w świeckićj moral- | raz więcój łączności, określności i różnorodności, i udosko- 
néj.“ Warto dla tego przypatrzyć się bliżój temu potworkowi, | nalają Coraz bardzićj równowagę ruchomą pomiędzy we- 
aby sobie przedstawić obraz tego, jakby ludzkość chciała | wnętrznemi funkcyami (Życiem) a zewnętrznemi przeciwnemi 
wyglądać i na jakie zejść drogi, w praktycznem do życia | siłami, które tę równowagę cheą obalić. Moralne więc 
zastósowaniu teoryi Darwina, | dzialanie musi odznaczać się temi przymiotami: lączności, 

„bla lepszego zrozumienia nowój tój etyki, którą w krót- | określności, różnorodności i równowagi a „idealnie moral- 
kości zamierzamy przedstawić, uprzedzamy, że i tu pro- | nym jest ten czlowiek, którego równowaga ruchoma jest 
ces rozwojowy, na którym opiera się cały darwinizm, | doskonała. m i i 
jak nić czerwona ciągnie się przez cały ten system: bo | Rozpatrując się znów w biologicznój stronie działania, 
Spencer, jak mistrz jego Darwin, wszystkie widzialne obja- | mówi Spencer, spostrzegamy, że dążnością procesu rozwo- 
wy uważa za objawy jednego wielkiego procesu rozwojo- | jowego jest coraz doskonalsze wyrównanie funkcyi. Pro- 
wego, który pracuje tylko atomami bez życia i ich chemi- | cesu tego jest następstwem, że rozmaite funkcye w swoim 
cznemi i fizycznemi siłami. Wszystko wedle niego jest | rodzaju, stopniu i w kombinacyach tak się dokonują, jak 
tylko skutkiem mechanicznego procesu rozwojowego; wszy- tego domagają się zewnętrzne bytu warunki. „Działanie 
stko, nawet i człowiek, powstało z ślepych, przypadkowych każdćj funkcyi jest w pewnym sensie moralnym obowią- 
poruszeń milionów atomów, i tak wszystkie utwory orga- zkiem%, a tam jest ideał moralności, gdzie „dokonują się 
niczne i wszystkie życia objawy powstały tylko i powstają funkcye wszelkiego rodzaju w należyty sposób.“ 
ze składów tych atomów, są tylko ich sił rezultatami. Takie wszechstronne działanie wszystkich funkcyi, jak 
W tój maszynie bezwiednój rozwijają się też objawy mo- | ich się domagają warunki bytu, a jakie nam za obowiązek 
ralności, a cała etyka jest pewnym objawem rozwojowego | jest narzucone, mogloby wydawać się ciężarem, mówi Spen- 
procesu. cer, kiedy tymczasem dla tego wlaśnie nie czuje się tego 

Na czele swojego dzieła mówi Spencer, że nauka mo. | ciężaru, że w procesie rozwojowym i ncicehy występują na 
ralna aż do dzisiaj nie jest jeszcze rozwinięta, a do tego jaw jako objawy normalnój miary tych funkcyi. Uczuje 
rozwoju potrzeba faktów, z których przez indukcyą wy- | go zaś tylko ten, kto się przyczyni do naprężenia albo osła- 
snuje się prawo ogólne. Potrzeba więc procesu rozwojo- | bienia funkcyi. Wprawianie w ruch tych funkcji, które 
wego, który widać w całem uniwersum, a którego produktem | odnoszą się do potrzeb, najistetniejszych Życia cielesnego 
jest też i człowiek, jak wszystkie inne istoty. Z ogólnych | idla tego sprawiają -ozłowićkowteprzyjemność, przejęła ludz- 
———— kość od niższych. stirorzeń želi zaś nie wszystkie te 
| funkcye w czymgości swoj yy jomność mu sprawiają, to 


1) „Data of Ethics.“ Londyn 1881 (Fakta moralności). 


przyczyna tego leży w wielkićj i zawikłanćj zmianie warun- 
ków życia. A dalszym postępem będzie czlowiek coraz le- 
pićj się stósował do życia warunków, tak że każda dobra 
czynność nietylko szczególne i ogólne szczęście podnosić 
będzie, ale będzie też bezpośrodnio przyjemną; podczas gdy 
każdćj złój czynności towarzyszyć będą bolesne uczucia. 

Na zasadach psychologicznych objaśnia Spencer, jak 
powstał duch i wola czlowieka przez złożenie i kombinacye 
z pojedyńczych ponęt i poruszeń. Formy późnićj rozwinięte 
tego procesu (wyższe uczucia) są oczywiście bardzićj skom- 
plikowane, podniesione i dla tego potrzebują wyższćj po- 
wagi jako kierownika, aniżeli niższe lub późnićj powstałe, 

Niższemi już stworzeniami kieruje cały „komplex uczuć“, 
tak ulożonych, „że ogólne powodzenie załeży od pewnego 
podporządkowania niższych pod wyższe.“ Do tego podpo- 
rządkowania czyli do panowania nad sobą dochodzą one 
przez własne albo odziedziczone doświadczenie. Naprzykład 
zwierz drapieżny głodem trapiony gotów jest uderzyć na 
inną istotę, ale na widok mocniejszego przewiduje niebez- 
pieczeństwo, odstępuje od zamiaru i ocala życie swoje. 

„Io przecież, mówi Spencer, chociaż jest podporządko- 
waniem, nie jest podporządkowaniem świadomem, nie jest 
wniknięciem wewnątrz siebie, z którego budzi się świado- 
mość, że jedno uczucie wypchnęło drugie. Zachodzi to u 
istót ludzkich, jeszcze malo pod względem duchowym roz- 
winiętych. Człowiekiem przedspołecznym, w gromadach ko- 
czującym, powodują takie tylko uczucia, jakie wywołują 
chwilowe stósunki, a jeżeli niekiedy obudzi się w nim sprze- 
czność pobudek, to rzadko tylko umialby on przenieść do- 
raźne korzyści nad odległe a nie mnićj braknie mu i po- 
trzebnego rozumu do tego, aby mógł zanalizować i uogólnić 
podobne zachodzące przypadki.“ 

„Dopiero, kiedy rozwój społeczny życie więcój uroz- 
maici, kiedy nadarzą się liczne 1 silnie działające przeszkody, 
okażą się jawnie zle następstwa dzialania impulsywnego 
i korzyści, jakie można osięgnąć ze zbadania naprzód przy- 
szłości, dopiero wtenczas będzie można zebrać dość doświad- 
czeń, które czlowiekowi jawnie okażą korzyść płynącą z pod- 
porządkowania uczuć więcćj pojedyńczych pod burdzićj skom- 
plikowane. Wtenczas też dopiero rozwiną się tak siły ro- 
zumu, że z takich doświadczeń będzie można wnioski wy- 
ciągać, z wniosków zaś indywidualnych wznieść calą budowę 
wniosków publicznych i tradycyonalnych, które w każdą 
generacją już od mlodości będzie można wpajać. 

Przez pewien rodzaj niewlaściwój assocyacyi idci przy- 
łączyla się do tych sądów, zaczerpniętych z doświadczenia, 
o pożyteczności podporządkowania jednych uczuć pod drugie, 
świadomość obowiązku i przymusu. 

Z początku czynili ludzie niejedno albo zaniedbywali 
z obawy przed gniewem dzikich towarzyszów, albo z obawy 
przed naczelnikiem, lub też wreszcie z obawy przed duchami 
umarłych. W ten sposób powstaly w społeczeństwie zwolna 
trzy zewnętrzne granice działania: bojaźń przed karami spo- 
łecznemi, państwowemi albo religijnemi. Po za temi gra- 
nicami zewnętrznemi utworzyły się także zdania, sądy po- 
wszęchne na podstawie téj, że czlowiek poznał wewnętrzne 
z natury wyplywające następstwa czynności. Kiedy duch 
rozważając te następstwa, wynikające z pewnych czynności, 
przeczuł jeszcze bojaźń, patrząc się na następstwa zewnę- 
trzne (kary) tych albo innych czynności, przeniósł ideę przy- 
musu i połączoną z ten bojaźń na sądy, które się opierały 
tylko na doświadczeniu wewnętrznych następstw. Duch 
uogólnil, nieslusznie, ideę przymusu z zewnątrz idącego i 
tak powstała świadomość obowiązku. 

Na wyższych stopniach rozwoju musi oczywiście ta 
świadomość rozwiać się, zginąć. „Z końcem rozwoju nie 
będzie w świadomości uczucia obowiązku i chyba tylko 
w tych nadzwyczajnych okolicznościach, gdzie grozić będzie 
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przestępstwo praw, które zresztą dobrowolnie się spelnia, 
$ będzie się ono budziło.'* 

| Gdyby życie pojedyńczego człowieka ograniczało się 
| tylko na nim samym i jego pokoleniu, możnaby wszystko 
jego dzialanie poeliwycić w jednę „formulę“, któraby przed- 
, stawiała cale jego prawo moralne. Ale czlowieka otaczają 
i równi jemu, których uwzględnić musi; dobro pojedyńczego 
; musi z dobrem ogółu stać w harmowii; a jak się to może 
 dopelnić na podstawie procesu rozwojowego, tego uczy so- 
| eyologia. 
| Przeciwieństwo między dobrem jednostki a dobrem 
| ogólu, które wymaga nieraz ofiary dobra prywatnego, jest 
czemś przemijającem, następstwem tego, że czlowiek nie 
może się zastósować do otoczenia swojego. Dla tój nic- 
umiejętności zastósowania się i stojącego Z tem w związku 
przeciwieństwa między dobrem jednostek a dobrem ogółu 
(| widzimy dzisiaj, mówi Spencer, we wszystkich dzisiejszych 
systemach moralności te nielogiczne i chwiejne kompromisy 
między kodeksem moralnym publicznym a prywatnym. 

Proces jodnakże tego przystósowywania usuwa powoli 
ten dzisiejszy stan wojenny. Ubiera on społeczeństwo w su- 
; knią „industryi“, a kiedy mu się uda przeprowadzić w zu- 

pelności „industryalizm*, wtenczas będą się mogly najzu- 
pełnićj rozwinąć sprawiedliwość i wszechstronna dobroczyn- 
| ność. 

Jakże jednak, pyta się Spencer, wyrówna proces ten 
| przystósowywania, z walką swoją o byt, różnicę między do- 
brem pojedyńczych a dobrem ogółu, czyli między egoizmem 
a aliruizmem? I odpowiada na to pytanie: 

Uciechy i cierpienia nie są czemś objektywnem, nie- 
zmiennem; są once tylko czemś względnem, czemś, co się 
zmienia wedle subjektywnego usposobienia czującego. Dla 
tego nie ma czynności, któraby w skutek ciągłego rozwoju 
w granicach zakreślonych przez prawa fizykalne, nie miala 
się stać przyjemną. A na zasadzie tego prawa mogą w sku- 
tek procesu przystósowywania wszystkie socyalno-konieczne 
czynności stać się przyjemnemi; z końcem nawet rozwoju 
będzie każdy przez to, że zaspokoi chuć swoją bezpośrednią, 
| chwilową, czynił zawsze to wlaśnie, co jest potrzebne dv 
| uzupelnienia wszechstronnego życia wszystkich. I tu po- 
| loży się pieczęć na pojednanie egoizmu z altruizmem. 
| Spencer odrzuca stanowczo zwyczajny utylitaryzm Ben- 
| thama i innych, którzy domagają się tego, aby szezęście 
| 


ogólne bylo celem działania i aby na tćj podstawie wyda- 
wano wyroki co do moralnego zachowania się pojedyńczych 
ludzi. Bezpośrednim celem dzialania ma być spelnienie 
| tych ogólnych warunków, z których dobro powszechne oka- 
zuje się samo z siebie rezultatem. Temi warunkami zaś 
gą: wykonywanie sprawiedliwości negatywnćj i pozytywaćj, 
która nikomu nie szkodzi a daje każdemu to, co mu się 
należy, i dobroczynność, ałbo wzajemne świadczenie sobie 
pomocy bez względu na zapłatę. 

Obowiązek jest czczą mara; do spelnienia tych warun- 
ków pobudza tylko chuć, przyjemność. A to wyniku ze za- 
sady powyżćj postawionćj, że spełnienie czynności samo 
wśród procesu rozwojowego uprzyjemnia wszystkie potrzebne 
czynności. W rodzinie już dzisiaj ma się wyrównać egoizm 
| zalbrulzmem, dobro pojedyńczych z dobrem całćj domowćj 
społeczności przez to, że te czynności, które dzieciom życia 
przynoszą, rodzieom sprawiają bezpośrednią przyjemność. 
W społeczeństwie ma tę różnicę usunąć współczucie, bo 
„współczucie jest fundamentem tak sprawiedliwości jak do- 
broczynności.* To współczucie nie może się rozwinąć, do- 
póki społeczeństwo w częste wikla się wojny. Dopiero, kiedy 
| wśród ludzkości nie będzie potrzeba “udzielać pomocy, kiedy 
| wszyscy zastósują się do wymóg społecznych i uciechy i 
| cierpienia będą ogólne, dopiero wtenczas będzie współczucie 
| mogło się rozwinąć we współradość, Przez sympatyą staną 


się uciechy jednego uciechami drugiego, Nikt wtedy dru- 
giemu nie wyrządzi przez krzywdę przykrości, a każdy szu- 
kać będzie sposobności do świadczenia dobrodziejstw. 

To, cośmy aż dotąd wypowiedzieli, ułatwi nam zrozu- 
mienie różnicy, jaką postawił Spencer między etyką abso- 
latną a relatywną, na którą wielki położył przycisk. Dla 
jaśniejszego zaś przedstawienia idei swoich używa tu Spen- 
cer porównania między mechaniką czystą i zastósowa- 
ną, z szczególniejszem uwzględnieniem astronomii. Jeżeli, 
mówi Spencer, z pomocą praw Keplera na drodze czysto 
matematycznej obliczymy drogi ruchu, to wywody te będą 
absolutnie prawdziwe; jeżeli zaś przeniesiemy te wywody 
bezpeśrednio na rzeczywiste drogi ruchu planet, to nie będą 
prawdziwe, gdyż w rzeczywistości zachodzą wśród tych ru- 
chów przyczyny przeszkadzające. Rzeczywiste koleje planet 
można określić tylko w przybliżeniu, jeżeli się prawa Ke- 
plera weźmie za podstawę a zarazem uwzględni przyczyny 
przeszkadzające. Te tak pozyskane rezultaty są w przy- 
bliżeniu albo względnie prawdziwe. 

Coś podobnego zachodzi i w etyce. Jeżeli weźmiemy 
ludzi w sranie późniejszym, w jakim będą, kiedy zastósują 
się zupelnie do swego otoczenia, natenczas będziemy mogli 
a priori na podstawie praw fizykaluych, biologicznycli, psy- 
chołygicznych i socyologicznych postawić absolutnie pra- 
wdziwe reguly dla moralnego dzialania ludzi, ale w rze- 
czywistości dzisiaj ludzie jeszcze za mało do tego są uspo- 
sobienr. I gdyby dzisiaj a priori, na mocy rezultatów zdo- 
bytych z praw zupełnego przystósowywania, chcial ktoś 
prawa tworzyć i do dziś żyjących ludzi je stósować, do- 
szedłby do najfalszywszych rezultatów. Dzisiaj trzeba uwzglę- 
dnić koniecznie wszelkie możliwe przeszkody i możliwość, 
że pojedyńczy nie zastósują się do otoczenia. 

Absolutnie więe dobrych aktów dziś nie ma; a i naj- 
lepsze sa dobre tylko w przybliżeniu albo relatywnie. Dla 
tego też nie można w obecnych stósunkach powiedzieć, 
żeby w każdym pojedyńczym wypadku możliwy był tylko 
jeden jedyny sposób dzialania, a wszystkie inne akty w tych 
okolicznościach były złe, Może być owszem kilka sposobów 
działania, które prowadzą do tego samgo celu i dla tego 
są względnie dobre. 

Absolutnie dobry jest ten akt, który pomnaża życie 
wszechstronnie a neguje ból, tj. nie sprawia nieprzyjemności. 
Bo ból jest korrelatem zlego. Absolutnie dobry akt wy- 
wołuje więc czystą radość, i dopóki ból towarzyszy aktowi, 
dopóty może on być co najwięcćj tylko relatywnie dobry, 
tj. pod danemi warunkami najmniejszem złem, dla tego 
że najmniejszy ból sprawia. Przykladów jasnych na takie 
absolutnie dobre akty dostarcza nam rodzina, gdzie często 
ten sam akt dobrodziejstwem jest dla dzieci i rodzicom 
czystą sprawia uciechę, 

Te teorye przypisuje Spencer Platonowi i Kantowi, 
mówiąc, że obydwaj mówią o idealnym, doskonalym czlo- 
wieku, chociaż wedle niego znów obaj w tem błądzą, że 
ów ideał już dzisiaj widzą albo przynajmnićj za możliwy 
już dzisiaj uważają, kiedy on go dzisiaj znaleźć nigdzie 
nie może. 

Nieslusznie zupełnie przypina te dziwactwa Spencer 
Platonowi i Kantowi, gdyż ani jednemu ani drugiemu nie 
śniło się o tem wszystkiem. Z tego zaś to jedno chyba 
wynika, że sam się wstydził nędznego produktu swćj myśli. 

Etyka Spencera obejmuje nietylko to dzialanie, które 
jako moralnie dobre lub zle ulega pochwale lub naganie, 
ale i to, które bezpośrednio lub pośrednio „popiera albo 
hamuje powodzenie mojego „ja“ lub innych.“ Do etyki więc 
na téj podstawie trzeba zaliczyć wszy stko, co się przyczynia 
do rozwoju życia, zdrowia, rozmnożenia, albo 'co go tamuje, 
a eo dotąd jest przedmiotem biologii i medycyny. 

To są ogólne rysy „niezależnój” onój albo „zsekulary- 
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zowanćj* nauki moralności, rozwiniętój na podstawie dar- 
winizmu. Już wobec tego etyka Spencera sama się sądzi, 
a obraz całości sam przez się przedstawia się potworem 
chorćj raczej wyobraźni. Patrząc się przy nim na plejady 
całe zwolenników myśli przewrotnćj, widzimy, co widział 
kiedyś Nabuchodonozor we śnie: posąg do nieba sięgający 
na glinianych nogach. Caly ten system, zgniły sam wso- 
bie, stoi na glinianćj podstawie mniemanego procesu 
przystósowywania, który istnieje tylko we fantazyi 
marzycieli wedle zasad Darwina. Na tem moglibyśmy po- 
przestać, ale zwykła śmiertelnikom ciekawość porywa do 
wnętrza téj zuchwałćj budowy i popycha gwaltem do przy- 
patrzenia się szczegółom. I dla tego też tylko wnikamy 
we wnętrze nędznćj tej budowy, aby odsłonić calą nędzę 
„uczonych zwolenników Darwina teoryi. 

2. Przez działanie, mówi Spencer, rozumiemy te 
kombinacye między czynnościami organów czujących i po- 
ruszających... „które się na zewnątrz objawiają.* „Nasz 
przedmiot więc będzie tutaj, z wykluczeniem wszystkich 
wewnętrznych kombinacyi, stanowiło zbiorowisko wszystkich 
zewnętrznych koordynacyi.* Co się dzieje we wnętrzu czło- 
wieka, to są funkcye mózgu, pluc, muszkułów itd. i to na- 
leży nie do zakresu etyki, lecz fizyologii. Dla tego też 
w całój etyce Spencera nic ma mowy o duchowych, we- 
wnętrznych aktach, objawach woli, które przecież stanowią 
właściwe jądro etyki. Usposobienie serca, duszy, uklad 
woli nie go nie obchodzą: myśli, pragnienia, chęci i chuci 
należą do fizyologii, bo tak dyktuje mu materyalizm jego, 
który zna tylko grupowania się i ruchy atomów. Chara- 
kter moralny czynności zawisl wedle niego tylko od tego, 
jak ona wpływa na pomnożenie życia albo jak przystaje 
do warunków spolecznych. 

3. O wolności, odpowiedzialności za czy- 
ny ze strony czlowieka Spencer ani słówkiem nie wspo- 
mina w swojćj etyce. I nie może też być inaczćj, kiedy 
wedle niego człowiek „jako suma rodziców i mamki, miejsca 
i czasu, powietrza, głosu i światła, pokarmu i ubiora* pod- 
lega tym samym prawom mechanicznym co ziemia. Ktoby 
też znal dobrze człowieka i warunki jego życia, ten mógłby 
wedle niego, postawić formulę matematyczną dla całego 
jego działania. Mniemanie o wolności woli polega jego 
zdaniem, na oblędzie subjektywnym i objektywnym. Obłęd 
subjektywny polega na fałszywem przypuszczeniu, że „ja”, 
w świadomości obecne, ma być czemś więcój, aniżeli sumą 
uczuć i idei w obecnej chwili istniejących. Obłęd obje- 
ktywny polega znów na tem, że ponieważ czynnościom in- 
nych indywiduów nie dostaje jednostajności, z jaką działa 
np. maszyna podległa prawom mechanicznym, dla tego 
„uważa się najczęścićj, że to coś niezależne, co wolą nazy- 
wają, na nie wpływa.* A obłęd ten ztąd tylko pochodzi, 
że skład przyczyn z koniecznością dzialających w człowieku 
jest powikłany, zmienia się od minuty do minuty, i dla 
tego zdaje się czlowiekowi, że jest wolny, kiedy on tym- 
czasem wolny nie jest. 

Takie odmówienie wolności czlowiekowi prowadzi już 
prostą drogą do zaparcia się wiary w istnienie Boga, kiedy 
karać on nie może, bo czlowiek popełnia złe z przymusu, 
konieczności. I jakże tu mówić o etyce, i cóż się tu ostać 
może z jój zasad? 

4. Wszystkie dedukcye Speneera oparte są na syste- 
mie procesu rozwojowego. Moralne nawet dzialanie rozwi- 
nęło się powoli z niemoralnego przez małe przejścia. Wię- 
ksza część zwykłych czynów jest moralnie obojętna. Czy 
mam dzisiaj iść do wodospadu, czy też przechadzać się nad 
brzegiem morza, to pod względem celu w moralnym wzglę- 
dzie jest obojętne. Jeżeli się zdecyduję iść do wodospadu, 
to znów: czy mam iść prostą drogą, czy też przez bór, 
pod względem środka jest obojętne we względzie moralnym, 


A jednak, mówi Spencer, to każdy łatwo zrozumie, że jest 
powolne przejście od takich obojętnych aktów do aktów, 
które są i dobre i złe. Jeżeli przyjaciel, który mi chce 
towarzyszyć, zna brzeg morza a nie zna wodospadu, na- 
tenczas wybór jednego lub drugiego celu nie jest już mo- 
ralnie obojętny, i tak samo nie jest wybór środka obojętny, 
jeżeli droga przez bór jest dluższa i trudniejsza dla niego, 
aniżeli prosta droga... Te przyklady więc wystarczą do 
rozjaśnienia prawdy, że działanie, nie mające nie wspólnego 
z moralną, przez stopniowanie przejdzie w dzialanie, które 
jest stanowczo moralne lub niemoralne." TFłomacząc bliżćj 
to przejście, mówi on, chce przez nie wyrazić, iż granica 
między moralnie obojętnemi a dobremi czynnościami jest 
tak bliska, że tylko z trudnością albo woale odnaleźć jéj 
nie można. 

Tu miesza Spencer oczywiście eel czynności z towa- 
rzyszącemi jéj okolicznościami i eel czynności z jéj naturą 
czyli przedmiotem, i dla tego nie przyjmuje tćj tak jasnćj 
i wyraźnćj różnicy między czynnościami mortlnie dobremi, 
obojętnemi i złemi. 

5. Dohre jest wedle niego to, co przystaje do swego 
celu. O innych zaś względach, jakie pojęcie dobrego o- 
bejmuje. nie wspomina ani słówkiem: tak nic o dobroci 
przedmiolu absolutnój, względnćj, nie o bonum utile, de- 
leetabile, honestum, nie o bonum morale, które od czasów 
Platona i Arystotelesa najwłaściwszym było przedmiotem, 
punktem środkowym badań etycznych. Jeżeli dobrą wedle 
niego jest ta czynność, która przystaje do swego celu, to 
moralnie dobrą jest ta, którćj celem jest utrzymanie i po- 
pieranie ludzkiego życia: wlasnego albo obcego. a moralnie 
doskonale dobrą każda czynność, która „równocześnie wy- 
wołnje największą sumę życia dla jednostki, jéj pokolenia 
i bliźnich.“ Gdzie nie ma tego zastósowania do podnie- 
sienia życia, tam jest czynność albo cala albo w części zła 
i nie warta. 

Moralnie dobre jest nadto wedle Spencera identyczne 
z rozweselającem. Wszystko, co Życie podnosi, musi ró- 
wnocześnie pomnażać uciechy życia, boć życia pragnie się 
tylko dla uciechy, używania. I dla tego jest moralnie „do- 
bre w najogólniejszem znaczeniu to, eo rozwesela.“ Czyn- 
ność tedy, która radością i uciechą nie przeważa boleści 
lub niechęci, jest moralnie zła. 

Tu witamy w Spencerze tylko Epikura na nowo zmar- 
twychwstałego, który uważał największą uciechę życia za naj- 
wyższy cel i za największą miarę moralności. Życie jest u 
niego etycznem summum bonum, ale ponad nie też nie zna 
on żadnćj innćj miary ani warunku dla dobrego. Tego, że 
ktoś może być znakomitym poetą, ale złym czlowiekiem, 
przemyślnym bankierem ale wyrzutkiem społeczeństwa — 
nie rozumie on wcale i zawsze moralnie dobrym nazywać 
go będzie. 

Powinien się był Speneer obejrzyć za tymi, którzy przed 
nim już dawno uprawiali tę niwę, a byłby nauczył się od 
nich, że bonum honestum, morale, moralnem dobrem to 
jest, które człowieka bezwarunkowo, o ile jest istotą ro- 
zumną, udoskonala i że tylko ta czynność jest moralnie 
dobra, która odpowiada porządkowi, jaki się wykazuje ze stó- 
sunków rozumnego człowieka do siebie i innych istot. Ten 
porządek i odpowiednie mu czynności nazywają się w ca- 
łości swojćj włącznie z Bogiem, jako ich celem i punktem 
środkowym, moralnym świata porządkiem. Czynności, które 
zgadzają się z tym porządkiem albo mu się sprzeciwiają, 
są moralnie dobre lub złe niezawiśle od następstw swoich. 
Czynność każda, która ma być dobra w rękach człowieka, 
musi być sama w sobie (absolutnie lub fizycznie) dobra 
lub doskonała. Doskonałość fizyczna czynności polega często 
na jćj pożyteczności. Mimo tego jednakże czynność nie 
staje się formalnie dla swćj pożyteczności moralnie dobrą, 
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lecz raczéj dla tego, że przystoi człowiekowi jako istocie 
rozumnćj i nadaje mu doskonałość specyficznie odpowiednią 
jego naturze. 

To samo trzeba wypowiedzieć o istotnych stósunkach 
człowieka, jako istoty rozumnój społecznćj, do innych stwo- 
rzeń i do Boga, jego Stwórcy, Pana i celu ostatecznego. 
Pominąwszy korzyść wszelaką, odpowiada to porządkowi 
jego natury, żeby Boga kochał i ezcił nadewszystko jako 
swego Stwórcę i najwyższe dobro, Wola Boża jest przy- 
czyną moralnych człowieka czynności, a ich wartość zależy 
od związku wewnętrznego między moralnem życiem a naj- 
wyższemi i wiecznemi dobrami człowieka, 

Spencer zarzuca najniesłusznićj „religiom zdogmatyzo- 
wanym bądź to właściwych kościołów bądź też sekt“, że 
ślepo trzymają się wiary, „że dobreizte jest dobrem i złem 
tylko na mocy Bożego prawa*, i że to zdanie przeszło z teo- 
logicznych systemów do systemów etyki, a że ślepo go się 
el trzymają, którzy twierdzą, że bez wiary w Boga nie ma 
moralnćj podstawy. Snać nie wie on o tem, że św. To- 
masz z Akwinu dowiódł jasno, jak jest wiele czynności, które 
są niezawiśle od wszelkiego aktu woli Bożćj dobre lub zle 
(Summa cont. gent. IM, 129) i że ogólnie trzymają się 
teolodzy katoliccy i filozofowie moralnćj zdania: że wiele 
czynności są non mala quia prohibita, sed prohibita quia 
mala. 

(Dokończenie nastąpi.) 


Kwestye teologiczne. 


O rozgrzeszaniu grzeszników nałogowych. Mona- 
sterski Pastoralblatt wyjaśnia w nr. 10 z r, b. tę trudną nad- 
zwyczaj kwestyą obszernie i gruntownie, w sposób przemawiający 
do naszego przekonania, dla tego powtarzamy wywód tego pisma, 
sądząc, że spowiednicy znajdą tu niejednę trafną wskazówkę, jak 
się obeliodzić w konfesyonale z nałogowymi grzesznikami. 

Tytus, młodzieniec dobrze wychowany, przez jednego ze swych 
towarzyszów naprzód do tactus impudicos, a następnie do pollutio, 
dotychczas zupełnie sobio nieznanćj, był spowodowany i tak się 
do tego występku, zanim poznał całą jego brzydkość, przyzwyczaił, 
Że nawet po kilku spowiedziach, na których jak najmocniejsze po- 
wziął postanowienie i dał przyrzeczenio poprawy, na tydzień po 
trzy i cztery razy grzech teu powtarza. Czy spowiednik ma temu 
penitentowi odmówić rozgrzeszenia? 

Mamy tu skończonego grzesznika nałogowego. Przez częste 
popełnianie tego samego grzechu, w przebiegu dłuższego czasu, 
wyrobiła się w Tytusie wielka słabość moralna, namiętne przy- 
wiązanie do grzechu i nadzwyczajna łatwość i skłonność do grze- 
szenia przy każdćj pokusie, a ta grzeszna chuć, grzech powodu- 
jąca, w nim samym łeży. Nie jest on też nałogowym grzesznikiem, 
któryby nigdy jeszcze o złym nałogu swym nie był pouczony i 
uponiniany, lecz jest recydywistą najgorszego rodzaju, bo grzech 
w ten sam co dawnićj sposób wciąż na nowo popełnia, a więc bez 
znaczniejszej poprawy, dla czego jogo powrót do grzechu nie jest 
materyalny lecz formalny. — Przypadek nasz rozbiera i rozstrzyga 
Elbel de poenit. conf. 4 $ 2 w następujący sposób: Nie trzeba 
i nie powinno się odmawiać Tytusowi rozgrzeszenia, jeśli przy- 
puścić można, że hic et nunc ma Żal prawdziwy a spowiednik ma 
powód do sądzenia, Że przedsięwzięcie stanoweze poprawy przy 
pomocy łaski Bożćj, z którą wszystko zdziałać można, powziął. 
Tak uczą Diana, Sanchez, Dicastillo u Stolza de poenit, l. 1 p. 2 
n. 100. Bo kto dostatecznie i prawdziwie jest usposobiony lub 
przynajmniej probabiliter et rationabiliter za dysponowanego może 
być uważany, zyskuje przez spowiedź prawo do rozgrzeszenia, któ- 
rego bez ciężkićj krzywdy i niesprawiedliwości nie może być po- 
zbawiony. Tytus zaś mimo częstych upadków może powziąść stałe 
postanowienie powstrzymania się od grzechu i opierania się mo- 
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cnego za łaską Bożą grzesznej skłonności. Ponieważ zaś nie 
znajduje się w grzesznćj okazyi, którąby mógł i musiał od siebie 
usunąć, lecz ze słabości ludzkiej tak często popadał w ten grzech, 
rozgrzeszenie otrzymać powinien, aby z grzechów się oczyścić. 
Do takich przypadków stósuje się szczególnićj słowo Chrystusa 
wypowiedziane na pytanie Piotra św.: „Panie ilekroć brat mój 
zgrzeszy przeciwko mnie, a mam mu odpuścić? aż do siedmikroć? 
Mówi mu Jezus: Nie powiadam ci aż do siedmikroć, ale aż do 
siedmidziesiąt siedmikroć* (Mat. 18, 21). To ma znaczyć, jak 
Reiflenstuel objaśnia, ilekroć szczery okaże żal i o przebaczenie 
prosi, — W celu dalszego uzasadnienia tego prostego rozwiązania 
powołuje się Elbel na Sporera i Sancheza. Sporer de poenit. n. 
330 seq. rozbiera kwestyą: Jak postępować z recydywistami grze- 
szącymi z wewnętrznej słabości zwłaszeza quoad mollitiem? Jeśli 
te częstsze recydywy jedynie z wewnętrznćj słabości penitenta po- 
chodzą, a Żadna zewnętrzna przyczyna ua to nie wpływa, jak to 
się dzieje przy klątwach, nieprzyjaźniach, zazdrości, złych my- 
ślach a szczególniej przy mollities, zawsze rozgrzeszenie otrzymać 
powinien penitent, ilekroć stanowczo postanowił się poprawić, a spo- 
wiednik ma powody przypuszczać, Że to postanowienie rzeczywiście 
powziął i zaręczenia jego są szczere. Zdanio to podzielają wszyscy 
znaczniejsi doktorzy jak Navarrus, Sanchez, Laymann, Filliutrms i.i. 
Sporer powołuje się na przytoczone powyżej słowo Chrystusa P. 
i uzasadnia zdanie swe w następujący sposób: Powracać z temi 
samemi grzechami, to jeszcze nie dowód, że nie hyło prawdziwego 
żalu i mocnego przedsiewzięcia poprawy, tak samo jak kto z in- 
nemi grzechami przychodzi; dowodzi to tylko luđzkićj słabości, 
Nikt przecie pod osobnym grzechem śmiertelnym nie jest zobo- 
wiązany strzedz się więcćj dziesięciokrotnego popełnienia jednego 
i tego samego grzechu jak dziesięcin różnych grzechów, Kto tedy 
szczerze sobie przedsięweźmie unikać pewnego grzechan, temu 
trzeba tak samo jak i innemu, który postanawia innych grzechów 
unikać, jeśli tylko dostateczną ma dyspozycyą, rozgrzeszenie tyle- 
kroć udzielić, ilekroć snowiednik ma powód przypuszczać, že po- 
stanowienie to jest szczere. Aby tedy spowiednik mógł taki wy- 
rok wydać, że penitent, który tak często z temi samemi grzecha- 
mi powracał, teraz Szczerze poprawić się zdecydował, na to zwa- 
żać musi, czy penitent zadał sobie jaką pracę, by się poprawić, 
Poznać to łatwo z następujących znaków: gdy od ostatniój spo- 
wiedzi rzadzićj aniżeli dawnićj npadł; gdy z podanych mu przez 
spowiednika środków korzystał. Jeśli tak czynił, to bezwątpienia 
rozgrzeszenie udzielić mu trzeba. A nawet i wtedy, gdyby nic 
z tego nie czynił, a mimo to twierdzi, Że teraz prawdziwy Żal 
uczuwa nad tak licznemi i ciężkiemi zniewagami Boga i ztąd 
szczerze jest zdecydowany się poprawić, spowiednik wierzyć nm 
musi. Bo chociaż przedsiewzięcie jego dotychczas skutku żadnego 
nie miało, to może w tej chwili być prawdziwem i skutecznem, 
a ponieważ sam jest oskarżycielem, obrońcą i świadkiem, wierzyć 
mu trzeba, gdy twierdzi, że to postanowienie teraz szczerze po- 
wziął. Tak mówią Sanchez, Lugo, Laymann i inni communiter. 
Gobat dodaje: (dy tedy jakikolwiek postęp lub zmiana co do 
grzechów się okaże, należy mieć cierpliwość, Zmniejszenie się bo- 
wiem grzechów jest dowodem na postangwienie i upoważnia do 
nadzici, że poprawa wzmagać się będzie, aż stanie się zupełna. 
Bądźmy zatem bardzo miłosiernymi w obec tyeh nieszezęśliwych, 
jak Ojciec nasz niebieski jest miłosierny. Niekiedy jednak (mówi 
dalćj Sporer) uzasadnione jest podejrzenie, że obecne przedsie- 
wzięcie jest obłudne, nieskuteczne i niedostateczne, i spowiednik 
ma wszelki powód do wątpienia o szezerości przedsięwzięcia. 
Dzicje się to wtenczas, gdy penitent po dwóch, trzech lub i ezte- 
rech spowiedziach z tych samych grzechów w równój albo i w wię- 
kszćj liczbie popełnionych się oskarża, a więc Żadnej nie zadał 
sobie pracy do poprawy. Sporer przytoczywszy zdanie Laymanna 
i Lessiusa mówi dalcj: Powiedziałem niekiedy, lecz dopiero po 
6 lub 8 bezowocnych spowiedziach: Ponieważ z tobą na żaden 
sposób rady sobie dać nie mogę i Żadnego postępu nie widzę. obierz 
sobie innego spowiednika, który może eo więcćj sprawi; jeśli chcesz 
do mnie powrócić, musisz zadać sobie więcój pracy i jakiś skutek 


okazać. Z małemi wyjątkami powracali wszyscy poprawieni. W ta- 
kim przypadku potrzeba wielkićj roztropności i ostrożności, aby 
spowiednik penitenta surowością nie odstraszył lub zbyteczną ła- 
godnością w grzechach go nie utwierdzał, 

Drugi autor, którego Elbel przytacza, Sanchez (1. 2 Moral. 

c. 32) traktując de peccato blasphemiac in Deum et sanctos, 
mówi n. 45: Pozostaje jeszcze potrójna trudność. Pierwsza do- 
tyczy rozgrzeszenia człowieka, u którego klątwa w nałóg weszła. 
Ledesma, Manuel i Lopez twierdzą, że go rozgrzeszyć nie można, 
jeśli na dawniejszych spowiedziach przyrzekł poprawę, a przyrze- 
czenia nie dotrzymał, — że mu rozgrzeszenie zatrzymać należy, 
dopóki się nie poprawi. Zdanie to łagodzi Azor, dodając: jeśli 
nie ma Żadnych jawnych dowodów żalu za ten grzech. Jeszcze 
łagodnićj wyraża się Azor, gdy mówi o złym nałogu lekkomyśl- 
nego przysięgania, gdyż tam uczy, że tego rodzaju nałogowy grze- 
sznik, jeśli jnż upomniany został i zadał sobie nieco trudu, by 
nalóg ten wykorzenić, może natychmiast rozgrzeszenie otrzymać; 
gdy jednak mimo upomnienia Żadnej sobie nie zadał pracy, nie 
może być rozgrzeszony, chyba Że zachodzi jaki ważny íi słuszny 
powód do rozgrzeszenia. Chociaż kłątwa jest gorszym nałogiem 
od lekkomyślnego przysięgania, to jednak z powołaniem się na 
naukę Azora twierdzę (tak mówi Sanchez): 1) kto klnie nałogowo 
lecz nigdy za to nie był strofowany i zadał sobie nieco trudu, 
aby ten nałóg wykorzenić, powinien być natychmiast rozgrzeszony; 
bo jeśli jeszcze nie był npomniany, wina jego nie jest tak wielka, 
gdy zaś otrzymał napomnienie, wziął je do serca i poprawić się 
usiłował, to mu to uznać należy. Gdyby mu się rozgrzeszenie 
odroczyło, toby może stracił odwagę, spowiedzi zaniechał i głę- 
bićj jeszcze npadł. 2) Gdy żadnej nie dołożył pilności, aby się 
poprawić i często na innych spowiedziaeh był upominany, to 
jeszcze wtedy, ściśle wziąwszy, może natychmiast rozgrzeszenie 
otrzymać, jeśli szezery Żal i moene przedsięwzięcie poprawy okaże. 
idyż nie znajduje się w okazyi zewnętrznćj, któraby na rozgrze- 
szenie nie zezwalała, lecz upada z wewnętrznój słabości tak w ten 
jaki inne błędy. 3) Czy odłożenie rozgrzeszenia dla penitenta by- 
łoby pożytecznem, zależy to od zapatrywania się spowiednika, Jeśli 
penitenta nie dotknie to zbyt boleśnie, jeśli więc spodziewać się 
można, Że przez to do spowiedzi się nie zniechęci, lecz widzieć 
będzie zbawienne dla siebie lekarstwo, dobrze będzie rozgrzesze- 
nie w jak najłagodniejszy sposób odłożyć; w razie przeciwnym nie 
byłoby to odroczenie na miejsen, chyba żeby przez te klątwy wiel- 
kie dawał zgorszenie, gdyż w takim razie pociecha pojedynczego 
ustąpić musi przed dobrem powszeclnem, a ztąd ku większej 
chwale Boga rozgrzeszenia tak długo odmawiać należy, dopóki 
publicznego zgorszenia przez poprawę życia nie naprawi. 

Szkoła późniejsza domaga się suróowszego postępowania, Wy- 
chodzi ona z zasady, że grzesznicy nałogowi, którzy mimo otrzy- 
manego upomnienia grzech nałogowy w ten sam sposób co dawnićj, 
bez widocznój poprawy, na nowo popełnili, nasuwają uzasadnione 
podejrzenie, że nie są dysponowani, — i uczy, że takim peniten- 
tom, jeśli nie okażą nadzwyczajnych oznak dyspozycyi, z regały 
absolueyą odłożyć należy, dopóki nie będzie faktycznych dowodów 
poprawy. Czy ta teorya czasu swego przeszła w ogólną praktykę 
u spowiedników, niepodobna osądzić. Co się zaś tyczy obecnego 
czasu, to na podstawie rozlicznych poszukiwań i badań możemy 
zakonstatować fakt, że w Niemczech bardzo wielu, jeśli nie naj- 
większa część spowiedników, praktyki łagodniejszćj przez Libela 
bronionój się trzyma, jako dla naszych czasów i stosunków odpo- 
wiedniejszćj i zbawienniejszćj. Najnowsi moraliści tćj praktyce 
nie są wcale przeciwni. Kapucyn Gabryel de Vareeno (Compend, 
theol. mor. ed, V pg. 197 sq) w przeciwieństwie do późniejszych 
a w związku z dawniejszymi teologami stawia tę samą zasadę co 
do nuogowych grzeszników, eo lilbel. Argumenta zaś nowej 
szkoły zbija w następujący sposób: Jest to wielki błąd sądzić, 
że dyspozycya grzeszników nałogowych, którzy tylko zwyczajne 
znaki żalu okazują, jest wątpliwa; gdyż te znaki znamionują po- 
stanowienie poprawy życia a ztąd przynajmniej początek poprawy. 
Teolodzy, którzy nadzwyczajnych znaków się domagają, nia mogą 


zaprzeczyć, 20 zwykłe znaki absolutnie do skonstatowania dyspo- 
zycyi wystarczają. Gdyż Sanchiz, Laymann, Lugo, Palaus, Viva, 
Sporer, Salmaticenses i inni, których Alfons św. na obronę swego 
zdania przytacza (na których zdanie jednak się nie godzi), uczą 
wyraźnie, że nałogowy grzesznik może być do trzeciego i ezwar- 
tego razu roózgrzeszony, chociaż w taki sam sposób co dawnicj 
upadał i żadnego środka poprawy nie użył. Mowa tu widocznie 
o grzeszniku nałogowym, który tylko zwyczajne oznaki żalu oka- 
zuje. Gdyby z tych oznak dyspozycyi dostatecznie poznać się nie 
dało, o rozgrzeszeniu w ogóle mowy byćby nie mogło. Ztąd dy- 
spozycyi takich grzeszników nie można boz wszystkiego za wą- 
tpliwą uważać, Argumenta przeciw tj nauce można sprowadzić 
do trzech: 1) przypuszczenie, że taki grzesznik nałogowy nie jest 
dostatecznie dysponowany, jest uzasadnione, gdyż recydywa do- 
wodem jest dalszego trwania złój woli. Odpowiedź: Ani poprze- 
dzające recydywy ani późniejsze nie stoją w żadnym logicznym 
związku z obecnym żalem i przedsięwzięciem penitenta. Ponieważ 
wola ludzka jest zmienna, recydywę nie brakowi szczerego postą- 
nowienia, lecz bardzo często ułomności i niestałości ludzkiej przy- 
pisać należy, jak św. Tomasz uczy: Nunquam veritas prioris actus 
excluditur per actum contrarium subsequentem; sicut cnim vere 
cucurrit, qui postea sedet, ita vere poenituit, qui postea peccat. 
Podobnie Jan św. Chryzostom: Labrica cst natura humana; cito 
decipitur, sed cito a fraude se expedit, et sicut confestim cadit, 
ita confestim erigitur (Adhort. ad Thood. laps. l. 2 n. 2). Przy- 
puszezenie zatem niedyspozycji penitenta nie ma żadnej podstawy. 
Nadto spowiednik nie tyle na dawniejsze grzechy, ani na przy- 
szłe zważać powinien, co na obecną dyspozycyą, t. j. ma baczyć 
na to, czy recydywista obecnie rzeczywiście jest dysponowany, 
jak mówi Lugo: In quo puncto doctrina communis et vera est, 
si sacerdos hic et nunc, non obstante consuctudine praeterita, ju- 
dicet poenitentem habere verum dolorem ct propositum non pec- 
candi, posse ceum absolvere, quia dispositio sufficiens est dolor 
ct propositum praesens, non emendatio futura; atque ita poterit 
absolvi, licet judicetur relapsurus (de poenit. disp. 14 sect. 10 
n. 166). Podobnie Suarez. Nikt zaś nie może twierdzić, że na- 
łogowy grzesznik nie może powziąć takiego postanowienia bez 
okazania nadzwyczajnych oznak żalu. Bo gdyby tak było, toby 
nie mógł otrzymać rozgrzeszenia, ilekroć rozgrzeszenia odraczać 
nie można (czego uczą nowsi doktorowie), gdyż niedysponowanym 
nigdy udzielone być nie może, Wysfarczy zatem dyspozycya udo- 
wodniona zwykłemi znakami, ztąd pierwszy argument, na przy- 
puszczenin niedostatecznej dyspozycyi oparty, jest błaliy. 2) Przez 
dłuższy czas zmianę woli wypróbować można i według tego dobro 
prawdziwe penitenta popierać. Odpowiedź: I ten powód nie nie 
znaczy, gdyż Mugość czasu zmiany woli nie dowodzi, dla czego 
św. Chryzostom mówi: Temporis moram non qnacro, sed animac 
correctionem: hoc itaque fac ut demonstrent, sintne compuneti 
(Hom. 14 in 2 ad Cor... 3) Nauce rzeczonćj sprzeciwia się 60 
przez Inocentego NI potępiona propozycya: Poenitenti habenti 
consuctudinem poceandi contra legem Dei, naturae aut Ieclesiae, 
ctsi emendationis spes nulla appareat, non est neganda absolutio, 
dummodo ore proferat se dolere ct proponat emendationem. Od- 
powiedź: Propozycyi téj nie można tu zastósować, gdyż grzesznik 
nałogowy, który zwykłe znaki żalu okazuje, daje zaiste nadzieję 
poprawy, którą propozycya zupełnie wyklucza, nadto wyklucza taż 
propozycya prawdziwy Żal i mocne przedsięwzięcie, podczas gdy 
zwykłe znaki dowodzą, że penitent ma żal i postanowienie. Gdzie 
zaś jest Żal, są także widoki poprawy. Wykazawszy następnie, że 
nauka rzeczona ma poparcie n Ojeów Kościoła i dopiero przez 
Jansenistów podkopana została, mówi dalej Varceno: Nadto zaleca 
się udzielenie rozgrzeszenia grzesznikom nałogowym ox parte są- 
crumenti, który ustanowiony został dla dobra grzeszników i dy- 
sponowanym udzielony być musi, aby nie był niepożytecznym dla 
tych, dla których ustanowiony został; cx parte poenitentis, aby 
tenże dłużej w grzechach nie pozostał, lecz łaską Boską był umo- 
tniony i tym pewnićj od ponownego upadku się ustrzegł; ex parto 


rozgrzeszyć, przez co się okaże najlepiej naśladowcą miłości bo- 
skićj. Wniosek ztąd taki: Grzesznik nałogowy, który z temi sa- 
memi grzechami powraca, który najmniejszej sobie pracy nie za- 
dał, by się poprawić, z ładnego z podanych sobie przez spowie- 
dnika środków nie korzystał, może minio to otrzymać rozgrzesze- 
nie, jeśli tylko spowiednik ze zwykłych oznak żalu ma powód przy- 
puścić, że w tćj chwili rzeczywiście jest dysponowany. Odrzueamy 
więc zdanie, które rozgrzeszenie tylko od nadzwyczajnych znaków 
żalu zależnem czyni, lecz nie zdanie, że spowiednik może rozgrze- 
szenie odłożyć, jeżeli to odroczenie uważa za pożyteczne; radzimy 
nawet to czynić, jeżeli uważa ten Środek za zbawienne lekarstwo. 
-— W głównćj myśli, chociaż nie tak wyraźnie, zgadza się z wy- 
łożoną dotąd nauką Lehmkuhl IE 490 sqq, dla tego nio uważamy 
za potrzebne przytoczyć ta pojedyńczych punktów jego wywodu. 
Powtarzamy tylko wnioski końcowe: Recidivi (scil. ii, qui pluries 
confessi codem modo relapsi sunt), ctiamsi absolvi absolute pos- 
sunt, tamon aliquando pro remedio ad brevo tempus remitti pos- 
sunt, ut vidclicet interim melius de peccati malitia recogitont 
atque melius dispositi majorem fractum ex sacramentis hauriant. 
Vorum hujus oxperimonti usus prudenter omnino fieri debet, ma- 
xime nostris temporibus, quibus qualibet diflicultate homines in- 
firmi a sacramentis retrahantur. Imo meminisse juvat dicti St. 
Alphonsi 1. 6 n. 432, tune posse poenitentem ctiam dubie dispo- 
situm, modo tamen ipse putet se dispositum esse, sub conditione 
absolvi, si prudenter timeatur, quod peccator illo non amplins ad 
confessionem redibit et in pecentis suis tabescet, Ton ostatni 
wzgląd nakazany zmienionemi stósunkami czasu i dla tego przez 
wszystkich nowszych autorów, co mają oczy otwarte na potrzeby 
czasu a nie kopiują jedynie innych autorów, ze szczególnym przy- 
ciskiem podnoszony bywa. Tak mianowicie Berardi „do recidivis* 
n. 175, Mach, Gury, Scavini, św. Alfons, Irassinetti. 

Jeśli zdaniu starszych doktorów, do którego się nowsi mo 
raliści coraz więcój przyłączają, pierwszeństwo dajemy, to nie dla 
tego, aby luźną praktykę w obec grzeszników nałogowych zalecać, 
lecz aby spowiedników w myśl starszych moralistów spowodować 
do tego, by przedewszystkiem penitentów z grzechów oczyścić się 
starali przez udzielenie rozgrzeszenia i tam tylko, gdzie mimo 
wszelkich usiłowań dostatecznego usposobienia wpoić nie zdołają, 
chwytali się jako ostatecznego środka, odroczenia rozgrzeszenia, 
Gdy okaże się konieczność odstawienia penitenta na czas później- 
szy, należy to uczynić w sposób najłagodniejszy, aby penitent sam 
uznał, że zbawienie jego duszy tego wymaga i spowiednik inaczćj 
postąpić sobie nie może. 


DEKRETA ŚW. KONGREGACYI. 


Dekret św. Kongregacyi Odpustów, dotyczący ołlarzów 
uprzywiłejowanych: dubia quoad paramenta induenda a Sacerdote 
pro lneranda indulgentia plenaria altaris privilegiati. 

Uriłana. Cum in Theologia morali, auctore Petro Seavini 
(Edit, IL, I. pag. 229, paragr, 238 apud Ernestum Oliva Mediolani 
bibliop edita an. 1869) sic scriptum reperiatur: „Ex responsione 5. 
Congr. Indulg. sub dat. UL Aprilis 1840 Sacerdos debet celebrare in 
paramentis nigris dicbus non impeditis ut lucretur Indulgentiam 
altaris privilegiati. Hinc quaeritur 1.an niger color sensu exeln- 
sivo debeat intelligi, ita ut Indulgentiam altaris privilegiati non 
consequatur qui v. g. ad ministrandum Eucharistiam por modum 
Sacramenti cum paramentis violaceis Missam de Requio celebret? 
2. Utrum qui hac vel quacumque alia ratione Indulgentiam altaris 
privilegiati non lucretur, possit satisfacere applicando aliam Iu- 
dulgentiam plenariam defunctis, pro quibus ad altaro privilegian- 
tnm celebrare debuerat? S. Congregatio indulg. sub, die 2 Maii 
1852 respondit ad £ ut fruatur altari privilegiato. ad U. No- 
gative.* Hine Ioseph Canonicus Ribezzo humillime orat ut Sacra 
Congregatio declarare dignetur. Utram hace responsio 5. Congre- 


confessarii, którego obowiązkiem jest dysponowanego penitenta gationis Indulg. quoad secundam partem sit apocripha? ot qua. 


tenus negative, utrum intelligenda sit ctiam pro sacerdotibus qui 
ad altare privilegiatum cciebraverint, sed non cnm paramontis 
nigris a rubrica non impeditis? et quatenus afirmative, quomodo 
ipsa conciliari possit cum Decreto S. ciusdem Indulge. Congrega- 
tionis sub die 22 Februarii 1847, in quo ad quaesitum: „Qui 
(Sacerdos) dicbus permissis uon celebravit in paramentis nigri 
coloris in altari privilegiato ad aequirendum indulgentiam plona- 
mai, ad quid tenctur? responsum fuit, debet lucrari indulgen- 
tiam plonariam, pro his defunctis, quibus Missae fructum appli- 
cuit, toties, quoties dicbus non impeditis usus non est indumentis 
mgri coloris“ 

Sacra Congregatio Indulgentiis Sacrisque Reliquiis praepo- 
sita die 24 Iulii 1885 respondendum censuit: Responsio est au- 
thentica. In Decreto vero diei 22 Februarii 1847 tantummodo 
Sacerdotibus pro quibus postulabatur de rationc qua compensare 
debebant Indulgentiam Altaris Priyilogiati, ad quam applicandum 
obligati fuerant et quam Dona fide orrantes, non erant lucrati, 
concessit S. Congregatio, ut compensatio fieret per applicationem 
alterius Induigentiae Plenarine toties quoties illam Altaris Privi- 
legiati non sunt lucrati. Datum ex Secretaria S. Cong. Indulg. 
die et anno nti supra. 

I. B. Card. Franselin, Pract. 
Pro Francisco Della Volpe, Secretario. 
los. M. Can. Coselli, Substitutus. 

Inny dekret tejże Kongrogacyi dotyczy apostolskiej benedy- 
keyi z odpustem. 

Placcntina 24 juli 1885. 

Caeremoniarius Episcopalis dioeceseos Placentinac in opere 
cui titulus Praris Pontificatus anctore el. Ilerat relate ad fa- 
cuitatem qua potiuntur Episcopi clargicndi benedictionem aposto- 
licam cum plenaria Indulgentia sequentia perlegit. „Si tamen 
lectio literarum apostolicarum supprimatur ne populus diutius in 
ecclesia retincatur et sola formula atlentis facultatibus lutino 
ct vernaculo idiomate legatur, ut de delogationo constet, doclara- 
vit B. Congregatio Indulgentiarum illum rium et formam, ul- 
tenta rationabili causa cxposita, revera sufficere ad lucri- 
faciendaum Indulyentiam apostolicae benedictionis, dummodo 
per formulam attentis fucultutibus cte, fidelibus „constet 
cw delegatione Pontipcia tantum impertilam fuisse" 

Lun vero a Sacra Congregatione Indulgentiarum et $S. Re- 
lgniarum sequentium Dubiorum solutionem humiliter expostulat. 

1. Utrum responsum Sacrae ciusdum Congregationis a cl, 
auctore relatum, quod in collectione Decretorum legitur datum 
sub die 50 Iunii 1840, generale sit an non: nempe: Utrum guo- 
tiescumqno adsit illa rationabilis causa, liceat literarum apostoli- 
carum lectionem supprimere maxime si alias iam iterum iterumque 
integrae lectae sint, an non? 

Et quatenus negative. 

2. Utrum attenta rationabili causa ut supra, liccat uti hoc 
brovi compendio lingua ctiam vernacula. 

Sacra Congregatio Indulgentiis Sacrisque Reliquiis praepo- 
sita 24 lulii 1885 rolatis Dubiis ita respondit: 

Ad I Ajftrmutive ad primam partem; negative ad se- 
cundam. 

Ad IL Provisum in primo. Datum Romae ex Secretaria Sa- 
crao ciusdem Congregationis die et anno ut supra. 

b. Card. Frangelin, Praci. 
los Coselli, Substitutus. 


Wiadomości literackie. 


Jeden z duchownych czytelników naszych zaleca nam wspo- 
mnieć o wydawnictwie różnych kazań i przemów słynnego kazno- 
dzieci francuzkiego O. Lacordairea, dokonywającem się obecnie 
przez księgarnią Poussieclgue, rue Cassette 15 w Paryżu, O. La- 
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| cordaire oprócz drukowanych konferencyi nie pisał żadnych innych 
kazań, homilii i nauk, improwizował je zwykle ze swćj gorącej 
i miłością ku Bogu przejętćj duszy. Wielbiciele jego robili sobie 
notatki lub stenografowali całe ustępy. Pozbierał te szkielety 
wielkich myśli, pozbawione wdzięku i werwy kaznodziejskiej wiel- 
kiego mówcy Dominikanin O. Bayonne i drukuje je. Jakkolwiek 
| formą nie dorównują te nauki itd. konferencyom wydanym przez 
samego kaznodzieję, to jednak pełno w nich pereł wzniosłych 
| myśli, któremi kaznodzieje dzisiejsi swe nauki i kazania ubarwić 

i od powtarzania się częstego jednych i tych samych myśli, obru- 

zów itd. uchronić się mogą. Tytuł tego dzieła, którego tom 1 
+ wyszedł w roku zeszłym a tom 2 w roku bieżącym, brzmi: Ser- 
mons, Instructions et Allouctions du R. P. Henri Do- 
minique Lacordaire de Frères Prócheurs (notices, textes, fra- 
gmonts, analyses) Poussiclgue Paris. W tomie I znakomite rze- 
cay zawarte są w kazaniu o potędze wiary, potrzebnym kapitalo 
życia, ubogi wedle świata i ewangelii, potęga pokutnicza jałmużny, 
o nabożeństwie do Chrystusa P. i jego serca itd. W drugim tomie 
jest wiele pięknych kazań do młodzieży szkólnój zawartych. 


1 
) 


Masuałe concionatoris, seu syllogo methodica sontontia- 
rum plurimarum a sacra Scriptura, SS. Conciliis, pracstantissimis 
operibus Patrum neenon Philosophorum exquisitius excerptarum. Au- 
etoro D. Dumont. — Imprimerie do lu Société de Saint-Paul; 2 tomy, 
str XV. 365 i VITL, 448. Cena 15 fr. 
$ Jest to podręcznik dla kaznodziejów. Nie masz w nim, jak 

to pospolicie byww w kompendyach kaznodziejskich, planów kazań 
albo kazań kompletnych; autor odmiennćj trzyma się metody: po- 
daje teksty odnoszące się do przedmiotów, wykładanych z kazal- 
nicy chrześcianskićj. Są to ustępy z Pisma św. wraz z odnośnemi 
; objaśnieniami, zaczerpniętemi u Ojców Kościoła, najznamienitszych 
teologów i pisarzy świeckich, Cytaty podane są w porządku alfa- 
betycznym. Jestto więc dzieło ułożone na sposób dawnych Qa- 
tenue aturcac. Aby dać poznać czytelnikowi wartość i użyteczność 
tego podręcznika, rozpatrzymy dwa artykuły, joden, dogmatyczny 
o łasce, drugi moralny, o kłamstwie. Jak artykuły te rozwija 
autor, jakie cytuje teksty? Rzeez o łasce podzielona jest na dwie 
części: o łaseo czynnój i łasce poświęcającćj. Ośm paragrafów 
poświęconych jest łasce czynnej. Najpierw spotykamy teksty, 
z których sformułować sobie można definicyą łaski, jćj naturę i 
różne rodzaje. Wolelibysmy wszakże i tu i w innych miejscach 
znaleźć definicyę Ściśle teologiczną niż opisy krasanówcze. Paru- 
grafy następne wykładają, także za pomocą cytat, potrzebą i sku- 
tki łaski, komu Bóg udziela łaskę, jakiem nieszczęściem jest od- 
pychanie od siebie łaski, czem człowiek oddala od siebie łaskę, 
czem ją pozyskuje; ostatnia grupa tekstów mówi o współdziałaniu 
% laską. MKrócej wyłożona jest rzecz o łasce uświęcającćj. Po 
określeniu łaski, ktore wszakże nie odznacza się ścisłością, przy- 
toczone są teksty, wyjaśniające potrzebę, skutki, warunki osią- 
gnięcia łaski uświęcającój i znaki jej obceności w duszy. Arty- 
kut mondacnia zaczyna się od wybornćj delinieyi, wziętćj z Św. 
Augustyna; rzecz o rozmaitych rodzajach kłamstwa wyjaśniona 
jest cytatami z św. Bonawentury. W trzech pawagrafach zebrane 
( są teksty, w których Pismo św. i Ojcowie Kościoła mówią o przy- 
| czynach i skutkach kłamstwa. Niekiedy wszakże spotykamy cy- 
taty, których kaznodzieja w żaden sposób spożytkować nie może 
( w czasie obecnym; np. długi ustęp wzięty z dzieł św. Efrema, 
jw którym wielki kaznodzieja syryjski wyraża się w sposób naj- 
| niekorzystniejszy o kobietach. Ogółem wszakże biorąc, książka 
ta pożyteczna może zająć miejsce w bibliotece kapłańskiej, 
(Przegl. katol.) 


Kazania o chwalebnéj Kucharystyt ks. St. Karnkow- 
| skiego, areyb. gnioźń. wydał ks. A. Chmielowski. Warszawa 1885, 
| cona 2 r. , 
| Znakomita wiedza teologiczna tego wielkiego w Kościele Bo- 
| żym męża, jakim był St. Karnkowski, w całem okazuje się tu 
świetle; wszystkie te kazania, a jest ich 40, są dydaktyczno po- 
lemiczne odpowiednio do ówczesnych potrzeb, choć i dziś są one 
zarówno dla kaznodziei jak i dla profesora niemałego pożytku 


źródłem. Na szczególną uwagę zasługuje kazanie XITI „O isto- 
tnem przemienieniu chleba i wina w Ciało i Krew Pana naszego 
w tym Sakramencie*; kaz. XVIII „Że Msza nie ma być własnym 
każdego narodu językiem; XXXII: „Pobndki do częstego a na- 
bożnego miewania Mszy św.; XXXIV: „O używaniu Sakramentu 
Ciała i Krwi Pańskićj pod jedną osobą w Kosciele zwyczajnym, 
cztery dowody.“ 


Zwracamy tu uwagę katechetów na ważne bardzo dziełko 
zwrócone przeciw spiritus fornicationis, który dzisiaj w zastrasza- 
jących rozmiarach nurtuje w społeczeństwie, a wydane nakładem 
drukarni Coppenratha w Regensburgu pod tytułem: Wieder den 
geistigen Aussatz oder Wie soll der Beligionslelwev dibe 
das Laster der Umkcuschheińć überhaupt ojjenilich katechi- 
siren. Na 24 stronnicach podaje autor wskazówki, w jaki sposób 
wywiązać się może katecheta z trudnego zadania, poczem idą trzy 
obszerne katechezy dla dzieci i pięć dla dorosłych. Teorya tu 
obok praktyki z sumienną skraupulntnością rozwinięta i dla tego 
polecenia godne jest dziełko. Cena L „44 


Wydanie rozgłośnego wydawnictwa Vetera Monumenta 
Poloniae et Lithuaniae historiam ilustrantia Augustyna Thei- 
ner'a po rozmaitych prywatnych miejscach poskładane, nader hyło 
trudno do nabycia w komplecie. Obecnie cały ten zbiór zgroma- 
dzony został w jedno miejsce, i przez to ułatwionem zostało dła 
publiczności naukowój tak kompletowanie tego działa jak i naby- 
wanie w całości, Cena każdego tomu in folio (o siedmiuset prze- 
szło stronnicach) wynosi rs, 12, Nabywać można to dzieło w re- 
dakcyi Precglądu katolickiego. 


KRONIKA. 


Polskie dyecezye. 
mierz hr. Ledóchowski.) 

Biskup kujawski, ks, Bereśniewicz zagrożony prześladowa- 
niem, z powodu pamiętnego jeszcze wszystkim faktu przyjęcia 
schizmatyckiego arcybiskupa warszawskiego w Częstochowie, Przeor 
Paulinów przez naczelnika powiatu zagrożony Sybirem przyjmo- 
wał arcybiskupa w komży i stule i święconą wodę mu podawał. 
Skutkiem tego musiał Biskup włocławski ukarać przeora i nało- 
żył mu Sdniowe rekolekcye. Mimo tak łagodnój kary postępo- 
wanie Biskupa nie podobało się w Petersburgu i wezwano go tam- 
dotąd, by się wytłomaczył, Inna wersya podaje za przyczynę we- 
zwania Biskupa to, Że mie donosił władzy świeckićj o powodach 
przenoszenia księży z jedućj posady na drugą. Wezwanie sfor- 
małowane było bardzo grzecznie, wyrażało prośbę o przybycie i 
przyrzekało powrócić koszta podróży. W środę przeszłego tygodnia 
wyjechał ks. Biskup z Warszawy do Petersburga. Przy wyjeździe 
z Włocławka żegnał się ks. Biskup tak, jakby nie miał już wrócić, 
zabrał ze sobą niezbędne rzeczy, jak maszynkę do pieczenia opła- 
tków i mówił: Dwa razy już mnie wysłali, niechże wyślą i trzeci, 
z pokorą zniosę wolę Bożą, — Do seminaryum duchownego w Tar- 
nowie przyjęty został obcenie na pierwszy kurs studyow teologi- 
cznych Włodzimierz hr. Ledóchowski, syn Antoniego, zmar- 
łego 21 lutego rb. właściciela Lipnicy p. Bochnią, stryjecznego 
brata JI, Kardynała i Arcybiskupa naszego. Alumn tarnowskiego 
seminaryum ur. się 7 października L866 w Loosdorf w niższej 
Austryi, gdzie rodzice jego mieszkali aż do ostatnich kilku lat, 
w których się sprowadzili do Galicji, nabywszy dobra Lipnieę; 
gimnazyum ukończył w zakładzie cesarskim Theresianum w Wio- 


(Ks. biskup Bereśniewiez, — Włodzi- 


dniu, gdzie też złożył egzamin dojrzałości z odszczególnieniem. 
RZYM. (Niszczenie starożytności katol. — Audyencye. — Do- 
putacya z archidycec. kolońskiej, — Kolegium polskie.) 


Rząd włoski nowego niesłychanego dopuszcza się barbarzyn= 
stwa, niwecząc starożytności katolickie. Na połnoeno-wschodnićj 
stronie miasta, gdzie w podziemiach dużo znajduje się staroży- 
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tnych cmentarzy cłirześć., z których większa część przez archeo- 
logów zbadana dotąd być nie mogła, buduje się nowa część miasta 
na miejsen dawnych will, ogrodów i winnic. Przy zakładaniu fun- 
damentów, a więcej jeszeze do urządzenia kanalizacji ziemia głę- 
boko bywa przekopywana i przez to na wiela miejscach sieć ulic 
podziemnego miasta grobów w najbezwzględniejszy sposób niwe- 
czona, (dy chodzi o zabytki pogańskiego Rzymu, przedsiębiorcom 
budowli rząd kładzie za obowiązek ich oszczędzanie, sam nawet 
miliony wydawał, całe ulice przekładał, wielkie gmachy rozbierał, 
aby szezątki starożytnych murów odkrywać, do któryeh imię ja- 
kiego Cezara lub Nerona było przywiązane. Tutaj że katakumby 
religijny głownio mają charakter, pozwala je władza tak lekko- 
myślnie niweczyć Wszelkie protesty uczonych żadnego nie od- 
noszą skutku. Liberalni władzcy nowoczesnych Włoch są gor- 
szymi barbarzyńcami aniżeli hordy Ilunnów, Gotów i Mahometan. 
— Zakonnicy różnych zakonów i znaczna liczba duchownych i 
świeckich z różnych krajów mieli n Papieża 21 bm. posłuchanie, 
Ojciec św. miał dla każdego słowa życzliwości ojcowskićj. — De- 
putacya z archidyecczyi kolońskićj, przywożąca Kardynałowi Mel- 
chersowi wspaniały adres i far stu tysięcy marek, była przez 
niego przyjęta 22 bm. Kardynał odpowiedział z wzruszeniem, 
2e dar ten znżyje na dobroczynne cele archidyecezyi. Tego dnia 
w południe o 12 godz. miała deputacya posłuchanie u Ojca $w., 
który miał wspaniałą przemowę i potem z każdym z tych panów 
uprzejmie rozmawiał, Audyencya. trwała do pół do drugiej, poczem 
odbył się obiad u Kardynua. W niedzielę następną była depu- 
tacya obecna na Mszy Papieża w prywatnćj jego kaplicy. — Dnia 
20 bm. uczniowie kolegium polskiego, przebywający obecnie na 
wakacyach w Albano, obehodzili w kaplicy biskupiej święto ś, Jana 
Kantego, którego jako profesora uniwersytetu krakowskiego Pius IX 
dal za patrona i wzór uczącej się młodzieży polskiej, Uroczyste 
trydunm poprzedziło to święto. Rano w dzień święta Kardynał 
Monaco La Valetta rozdzielał Komunią św. wszystkim uczniom; 
po Mszy św. jodon z uczniów wygłosił panegiryk Świętego zachę- 
cając swych kolegów do naśladowaniu jego enót kapłańskich, O 
drugićj godzinie był obiad, w którym wziął udział Kardynał Mo- 
naco la Valetta jako protektor koleg, Mgr Giordani, O. Cardella 
T, J. i kilka człouków kapituły albańskiej. Podczas obiadu ks. 
Karol Grabowski, rektor kolegium, w pięknćj mowie dziękował 
Kardynałowi za jego gościnność udzieloną tak uprzejmie kolegium 
polskiemu w swym pałacu i za liczne dowody jego życzliwości dla 
kolegium i mówił o dobrodziejstwach tego kolegium dla polskich 
dyceczyi. Niektórzy uczniowio sławili Świętego w sonetach ró- 
Żnemi językuni. 


Na akcye Tow., św. Fukasza za r. 1885 i 1886 Marek 8 
złożył ks. prob. Wciss z Mikorzyna p. Domanin. 


piii DE CA | | „Sz Y 
Nakładem księgarn  Seyfurtha i Czajkowskiego we Lwo- 


wie wyszło 
sy CREDO Mü 
Chrześciańskie prawdy wiary, 
któro wykładał w katedrze lwowskiej w maju 1885 roku 
ks. Piotr Semenceńko C. R. 
Cena A 5 
Do nabycia wo wszystkich księgarniach. 
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Spis rzeczy. Artykul wstępny: tyka Darwinistów. 
Kwestye teologiczne: O rozgrzeszaniu grzeszników nałogowych. — 
Dekreta św. Kongregacyi: Dekrot św. Kongrogacyi Odpustów, doty- 
czący ołtarzów uprzywilejowanych. — Dekret św. Kongr. Odpustów, 
dotyczący apostolskiej benedykeyi z odpustom. — Wiadomosci lite- 
rackie: Sermons, Instruetions et Allocutions du R. P. Henri Domi- 
nique Lacordaire, — Manuale concionatoris. — Kazania o chwalcbnej 
Kucharystyi ks, St. Kurnkowskiego. — Katechizacya o grzechu nieczy- 
stości. Thoinera Monumenta. Kronika: Polskie dyecezye: Ka. 
biskup Bereśniewicz. — Włodzimierz hr. Ledóchowski, — Rzym: Ni- 
szezenie starożytności katol. — Audyencye, Deputacya z archidyec. 
kolońskiej. Kolegium polskie. — Ogloszenie, 


Reda tor i nakładzca ks. Władysław Jaskulski w Poznaniu. — Drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu. 


